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Monika Blasz 


Strukturyzator 
wody pitnej 


struktury z rury 

wprost do twojej szklanki 

— to zło czy ty chcesz umrzeć 
człowieku; tam mieszka szatan 


wodór dwa tlen czy ty myślisz że to jest zdrowe 

pole magnetyczne Ziemi jest osłabiane przez twoje 
sygnały, telefony laptopy telewizja wszystko to obniża 
jakość wody burzy układ cząstek w płynie 

ty to potem pijesz i 

badania wskazują że ileś procent ludzi co pili to 
umarli 


wodę trzeba przez filtry membranę 

molekularną, osmoza demineralizacja remineraliza- 
cja 

strukturyzacja poprawa smaku i zapachu mmm 
pyszne 

tylko wtedy jest przydatna na poziomie komórko- 
wym. 

technologia: baniak trzy rury w walizce (polecam 
wygooglować), to wszystko możesz mieć już za jedy- 
ne 


taka woda jest warta każdych pieniędzy 
wtedy dopiero 

powtarzam: wtedy 

masz do czynienia 


zwodążywą 


filtry zatrzymują nawet chlor możesz pić z basenu 


Krzysztof Pyter 


List miłosny 
do reptilianki 


czuła jak nanowahadełko, lecz silna jak 


orgonowe działo 


jesteś boginią, zmanipuluj mi genom, ofiaruj 
many obfitość 


odkryj ze mną Ciemną Stronę Księżyca, aby 
społeczeństwo się dowiedziało 


że chcę mieć z Tobą bliskie spotkanie trzeciego 
stopnia, czwartą gęstość 


podążę za Tobą chemtrailsów szlakiem, 
na płaskiej kraniec Ziemi 


będę szukał Twojego szczęścia, znajdę Twój punkt 
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Z rubryki „List do redakcji”: 
Jacek Szabliński 


Chciałem zaznaczyć, że to nie jest żadna teoria spisko- 
wa. JEST 2019 ROK. Nikt, kto się szanuje, już o tych teo- 
riach nie gada. Prawdziwi wolnomyśliciele, tacy jak ja 
(nie jacyś tam amatorzy, którzy czytali o płaskoziemcach 
i antywackach i myślą, że cokolwiek wiedzą), pamięta- 
ją złote czasy Paranormalne.pl. Pamiętam, że to wtedy 
przewidywałem przyszłość Polski. I to niestety nie biało 
-czerwonej, tylko niebiesko-czerwonej! 

Najpierw wstęp dla wszystkich amatorów, gdyż założę się, 
że szansa na to, że inny racjonalnie myślący, inteligent 
ny i mający coś sensownego do powiedzenia osobnik 
będzie czytał ten tekst, jest znikoma. Dla takich owiec 
jak wy, którym wydaje się, że osiągnęli coś wielkiego, 
gdy nie uwierzyli w te bzdury od płaskoziemców. To za- 
cznę od tego właśnie! TO WSZYSTKO BYŁO USTAWIONE. 
Wy co sobie myślicie? Że to były na poważnie teorie 
spiskowe? Jakaś banda ludzi wierzących w to, że Ziemia 
jest płaska? Wiadomo przecież, że to jest prowokacja, 
żeby wyśmiać jednostki, które nie dały się ogłupić tą 
papką z mediów. Zmienili taktykę. To było do przewidze- 
nia. Ale że tego nie widzicie, to wolę wam to wyjaśnić, 
zanim zaczniecie czytać tonę wypocin niezorientowa- 
nych w temacie. 

Jestem tzw. Targeted Individual, czyli jednostką uznawaną 
za potencjalne zagrożenie przez system. Odpowiednie 
organy mnie szkalują na forach, social mediach i w co- 
dziennym życiu. Do tej pory to trwa, chociaż już się tak 
mocno, z powodu pracy głównie, nie udzielam, więc 
nie jest tak źle, jak było kiedyś. Ktoś się co jakiś czas 
dziwnie na mnie gapił na ulicy jak szedłem sobie przez 
miasto, autobusy nie przyjeżdżały zawsze wtedy, gdy 
akurat się gdzieś śpieszytem, a okulistka podała mi pod- 
czas badania jakieś inne krople do oczu niż zwykle i jak 


wyszedłem z zakładu, to myślałem, że oślepnę. Wtedy 
starałem się to sobie ttumaczyć pomyłkami i zbiegami 
okoliczności, ale ile może być tych przypadków? 

Tak, już się naczytałem o tym, że mam schizofrenię, para- 
noję i kilka innych schorzeń, więc darujcie sobie. Bada- 
no mnie. Wszystko jest w porządku z moją głową. Cze- 
go nie mogą o sobie powiedzieć moi wielce inteligentni 
krytycy, których raczej nikt nigdy nie badał. 

Na zbieżność mojego podejścia do sposobu myślenia Hil- 
dreda Castaigne'a odpowiem krótko: wy, ćwierćmó- 
zgi, nawet nie zrozumieliście, o co chodziło z Carcosą, 
a fragment leur folie dure plus longtemps que la no- 
tre czytaliście pewnie jako "robił folie z durexów plus”, 
śmieszki. Jak ostatecznie upadnie okcydent i wam za- 
blokują Internet, to nie będzie wam do śmiechu, bo nie 
ma się z czego śmiać! 

Wszystko zaczęło się, jak na mój wpis zareagował, nota- 
bene, "Wszystko” i cała reszta krytyków, pseudointe- 
lektualistów, Stanik (czy jakoś tak), Jarecki... meh... To 
znaczy, z całym szacunkiem dla nich za prowadzenie 
Paranormalne.pl, ale te ich odpowiedzi... ŻAŁOSNE!!! 
Bredzili coś już wtedy o logice, sprzecznościach itd., ale 
żadnych konkretów. A ja im podawałem same fakty i po- 
prawnie ułożone wnioski. Pozdrawiam ich serdecznie 
(mam nadzieję, że już im się trochę w głowach poukła- 
dało). 

Po przemyśleniu nawet nie będę się męczył argumentacją, 
bo ci, którzy są wtajemniczeni i mają łeb na karku, ogar- 
ną temat sami. Reszta to albo amatorzy, albo daleko im 
do jakiegokolwiek sensownego IQ. Połączcie sobie więc 
FAKTY sami. Kaczyński daje 500+ na dzieciaki, szkolnic- 
two wyższe się okraja, likwiduje gimnazja, tnie miejsca 
w liceach, a mnoży w zawodówkach. Ktoś będzie musiał 
na pensję prezesa pracować. A ten cały konflikt Unia vs 
polski rząd? Tak, dalej to łykajcie jak młode pelikany, 
tak samo jak tyknęliście płaskoziemców. Ale ja ostrze- 
gałem JUŻ W 2011!! 


Lulu n ,15,64,4807 


um 0 PEM mej 
NRTUŁUE FIUWWW Fdul- 


0 zagrożeniu, jakie niesie ze sobą filozofia. 


Maciek Wodziński 


— 


Piszę te słowa do wszystkich ludzi zainteresowa- 
nych poznaniem prawdy o podstawach naszej cywi- 
lizacji i kultury. Prawdy strasznej i od wieków sku- 
tecznie ukrywanej, za której wyjawienie grozić mi 
mogą straszliwe konsekwencje. Mam nadzieję, że 
gdy w końcu mój list ujrzy światło dzienne, sprawa 
nie zostanie - jak zwykle - wyciszona i zamieciona 
pod dywan. 

Wszyscy wiemy, że filozofia jest podstawą naszej 
zachodniej cywilizacji. Ale niech się wam nawet 
przez chwilę nie wydaje, że ludzie, których znacie 
z książek od polskiego czy lekcji historii, faktycz- 
nie byli tymi nieskazitelnymi miłośnikami mądro- 
ści. Każdy kto poznał choć kilku filozofów widzi, że 
Są to ludzie wyniośli, drażliwi na punkcie własnej 
inteligencji, z ego rozwiniętym do gargantuicz- 
nych wręcz rozmiarów, a ich celem, popychanym 
naprzód przez manię wielkości, jest zapanowanie 
nad światem. 

Wstydliwy sekret własnego pochodzenia starali się 
oni ukryć tak, jak to miał w zwyczaju Sherlock Hol- 
mes — na widoku, w miejscu najbardziej oczywi- 
stym. 

Największy wpływ na rozwój filozofii miał nie kto inny, 
niż Sokrates. Ów szanowany mędrzec wielokrotnie 


podkreślał, czym tak naprawdę się zajmuje, lecz 
przez otoczkę „poszukiwacza mądrości” nikt nie 
zwrócił uwagi na skrywaną przez niego brzydką ta- 
jemnicę. Otóż Sokrates mienił się w Teajtecie, po- 
łożnikiem pięknych dusz i myśli, którym pomagał 
przyjść na świat, wzorując się na matce, akuszerce 
imieniem Fainareta. Jednak odziedziczył po niej nie 
tylko to, bowiem starogreckie słowo faina, posiada 
wspólny źródłosłów z innym, niemal identycznym, 





oznaczającym: hienę. Natomiast usilnie poszu- 
kiwana przez filozofa cnota, to po grecku arete. 
Faina-arete zatem oznacza „hienę na cnoty”. Tak, 
Sokrates był w istocie hieną na cnoty młodych, nie- 
winnych ateńczyków. 


I tu właśnie ujawnia się prawdziwa natura filo- 
zofów: Sokrates nie pomagał rodzić dusz swoim 
uczniom, a na nich żerował. Starał się je wyrwać 
z nieszczęśnika, skorumpować, zepsuć, uwieść 
i ściągnąć na złą drogę. Zatem jego współobywa- 
tele dobrze wiedzieli co robią, skazując tego pod- 
stępnego satyra na śmierć. Niestety, zrobili to za 
późno, gdyż swoim jadem zdążył już zatruć co lep- 
sze ateńskie dusze chłopców, którzy rychło ruszyli 
w świat, szerzyć po dziś dzień jego zgubne dziedzic- 
two. Żądni władzy, zatruwający umysły zwykłych 
śmiertelników filozofowie mącą dalej. 

Zobaczcie takiego Platona, największy filozof w dzie- 
jach, a co proponował? A to eugenikę, a to segre- 
gację klasową i rasową, a to ograniczanie praw 
obywatelskich itp. — no chyba tylko największy du- 
reń dałby sobie wmówić, że to w trosce o mądrość, 
anie z powodu jakiejś chorej ambicji i żądzy wła- 
dzy. Nie wierzycie? Poczytajcie Państwo i otwórzcie 
wreszcie Oczy. 

A dalej? Machiavelli i jego brutalna polityka jako na- 
rzędzie terroru, Erazm z Rotterdamu, który próbo- 
wał (trzeba przyznać, dość nieudolnie) podrabiać 
Sokratesa, wyśmiewając głupotę możnowładców — 
też na szczęście skończył dość szybko na szafocie. 
Ludzie próbują jakoś walczyć z tą plagą, tępiąc fi- 
lozofię i to tzw. „wolne myślenie” na wiele różnych 
sposobów, ale jednak do dziś mamy problemy z ta- 
kimi typami. Przedstawcie sobie takiego Heideg- 
gera. Niby wielki myśliciel, który mówić nawet po 
ludzku nie potrafił, tylko bałamucił całe pokolenia 
jakąś dziwną nowomową i ciągnął do polityki. 

Patrzcie jak toto wszystko nawet w Polsce się pcha 
do władzy — tu w ministerstwie, tam w Europarla- 
mencie — mówię wam, strzeżcie się filozofów, bo to 
plaga gorsza niż cała masoneria, reptilianie i ka- 
pitaliści razem wzięci. Strzeżcie własnych dusz... 
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Svoboda 
Sztuka (s)palenia 


Sherlock Holmes, geniusz, zaskakiwał swoich przy- 
jaciół dość specyficzną wiedzą. Potrafił określić na 
podstawie popiołu markę tytoniu, co z kolei pozwa- 
lało mu ustalić sprawcę jakiegoś przestępstwa. 
Niech żyje obserwacja i dedukcja! Szkoda, że takich 
Sherlocków jest mało, bo palaczy, mimo mody na 
zdrowie, przybywa jak mrówek. Gdyby w 2006 roku 
w Gdańsku zjawił się najsłynniejszy angielski detek- 
tyw, od razu wiedziałby, że za pożarem kościoła św. 
Katarzyny stoją papierosy dekarzy. 


Paręnaście lat później w mediach głośno na temat 
pożaru Katedry Notre Dame. To nie koniec. Kiedy 
jedna z piękniejszych budowli we Francji, bohatera 
wielu filmów, w tym trylogii z Julie Delpy, płonę- 
ła, w tym samym czasie ogniem zajęty był meczet 
w Jerozolimie. Przypadek? Ważniejszym pytaniem 
jest dlaczego piromani rozpoczęli sabotaż od Pol- 
ski? Przecież w tym kraju kościół to rzecz święta, 
nietykalna, jest to niebo na ziemi. Kto chciał- 
by zniszczenia symbolu chrześcijaństwa i islamu 
w jednym czasie? Pytania się mnożą, a odpowie- 
dzi brak. Zabawmy się w Sherlocka, trop jest już 
nam znany. 
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Fakty są takie: Kościół w Polsce i Katedra we Francji 
były w budowie. Na budowie panoszą się robotni- 
cy, klasa społeczna, której papierosy są elementem 
stylu życia. Meczet w Jerozolimie dostarcza innych 
poszlak. Prawdopodobnie za pożar odpowiedzial- 
ne są dzieci, grupa społeczna, która jako pierwsza 
sięga po papierosy. Wniosek: palacze. Jedno tylko 
nie pasuje. Robotnicy i dzieci to mięśnie, wykonują 
tylko zadania. Kto jest mózgiem operacji „płonące 
kościoły”? Wiemy, że są to palacze, ale nie mogą 
palić papierosów. Palą, ale co? 


Fajka. Wyobraźmy sobie postać siedzącą w fotelu, 
okrytą gęstą mgłą wydobywającą się z fajki. Taki 
ktoś przy każdym wdechu i wydechu obmyśla jak 
zaszkodzić innym, jak zburzyć status quo, jak skłó- 
cić wyznawców różnych religii. Dochodzimy do 
punktu, w którym uświadamiamy sobie, że palacze 
są wrogami historycznej architektury. Szkodnicy, 
gnijące pyski, radioaktywne wyrzutki. Tyle o nich. 


Palenie niewątpliwie kojarzy się z myśleniem. Być 
może chodzi o coś więcej. Celem nie jest skłóce- 
nie, a pojednanie. Wszyscy — chrześcijanie, islami- 
ści i inni mają się zjednoczyć. Połączyć siły przeciw 
palaczom. Wróg mojego wroga jest moim przy- 
jacielem mówi przysłowie. Palacze poświęcili się 
w imię idei. Wybrali mniejsze zło. Dedukcja godna 
Sherlocka albo Watsona, jak kto woli. Trudno po- 
wiedzieć kto konkretnie ma żółte palce i nieświe- 
ży oddech. Najlepiej przez jakiś czas nie wchodzić 
w drogę palaczom. 
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Marcel Świrszczyński 


Makrotyki 


Tekst czytamy pod melodie utworu zespołu 
Tool - rosetta stoned. Momentami podsśpiewujemy sobie. 


— No aż tak ciepło to jeszcze nie jest. 

— Za wcześnie, prawda. 

— Mam dwie wnuczki i by się tak nie ubrały, 
obie skromne. 

— Za wcześnie na takie stroje, prawda, praw- 
da. 

— Pani wie, w naszych czasach to by w życiu 
się tak dziewczyna nie ubrała. Jeszcze w miejscu pu- 
blicznym, w Autobusie. Dobrze, że nogi chociaż ma 
zasłonięte, o tyle dobrze. Rozumiem, że ciepło jest. 

— Ale za wcześnie, za wcześnie, prawda. 


Alrigbty, then 
Picture this if you will. 


Sąsiad spod trójki sprzedaje na targu zepsu- 
tą kapustę, niech Pani nie kupuje od niego. Ma też 
kochankę, najpewniej młodszą znacznie, nie wiado- 
mo skąd się wzięła. Obserwowałam z okna i widzia- 
łam to wszystko, kiedy podjeżdżała w nocy taksów- 
ka pod jego klatkę. Dziewczyna wsiadła, śmierdziało 
kiszonym, a w jego mieszkaniu paliło się światło. 


Holy fucking sbit! 


To jeszcze nic, niech sobie Pani wyobrazi, że 
kontakty ma jeden w naszym bloku ze spółdzielnią. 
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Ja też tam znam ludzi, ale nie jestem taka, nie wy- 
korzystuję tego. Z wielką siłą idzie wielka odpowie- 
dzialność, tak mówi mój najmłodszy wnuczek, bo 
mądry jest, wychowany i dobry. A tamten, tamten 
wykorzystuje — załatwił sobie pod samą klatką miej- 
sce parkingowe dla inwalidów, a przecież ja widzę 
jego, jak co rano z psem biega, a pies ten zesrywuje 
się na trawnik. Nie sprząta tego. NIE SPRZĄTA TEGO 
NIKT! Zadzwoniłam na straż miejską. A oni nie przy- 
jechali. Nie sprząta nikt. 


Youd beźteT... 
Youd bećter listen. 


A to nie jest najgorsze; raz też do nich dzwo- 
niłam, w innej sprawie, dzwoniłam ponieważ na 
osiedlu są jedni alkoholicy. Z nimi to nie ważne, ja 
uważam każdy ma taki los na jaki zasługuje, na jaki 
sobie zapracował, mój świętej pamięci tatuś tak 
mówił i to się sprawdza. Ale Ci alkoholicy dziecko 
mają malutkie, ciągle widzę nikt się nim nie zajmu- 
je. żle robią. Źle robią. Latem przegrzewają. zimą 
chłodzą. Patologia. 

Dziecka szkoda. 

Myśli Pani, że ktoś przyjechał? Nikt nie przy- 
jechał. 


I cant breatbe right now! 


Nie segregują śmieci, ja widzę to wszystko. 
Podatków nie płacą, widzę ich. Skąd mają na te 
mieszkania, samochody, ledwo się wprowadzili już 
trzy razy wymienili. Trzy razy, nie kłamię, wiedzę to 
wszystko. 


Tego się już nie da znieść. 

Ojciec z córką, matka z synem, syn z córką, 
córka z synem. Załatwione po znajomości. 

Tego się już nie da znieść. 

Ja wszystko widzę. 

Chcą otruwać, szczepić, tak mówią, a ja 
wszystko widzę, zarabiają na tym takie kwoty, zło- 
dziejstwo się szerzy, taki naród, widzę go, pogoda 
przynajmniej jest ładna ciepło się zrobiło. 

I Ja to wszystko widzę. 

Ale ałycze jeszcze kwitną, to jeszcze będzie 
mróz. Tyłek jej, przepraszam za takie określenie, 
przewieje w tym stroju, zobaczy Pani. 

Dziwka. 

Wszystko widzę. 


Don't know, won't know 


God damn, sbit the bed! 


Marcel Świrszczyński. — (ur. 85 w Kazimierzu Dolnym). Pisze i tworzy 
smutne opowieści pod wesołe melodie, ale z przyzwoitości rzadko kiedy 
je publikuje. 
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Przemysław 


Nauka 5 


Gdy byłem 
chłopcem za- 


e ©. 
pytałem mat- 
M c maa kę, dlaczego 
boi się czar- 
nych kotów. 

— Bo ojciec 

mojej przyja- 

ciółki przez 

jednego zmarł 

— odpowie- 
działa. 

© — Dlaczego? 

— pytałem da- 

a c U lej, byłem nie- 
ugięty. 

— Czarne koty 
to zło największe i już mądrzejsi od nas, w ciemnych cza- 
sach średniowiecza, wiedzieli, co z nimi robić. Strzeż się 
synu czarnych kotów, Behemotów, jak ci taki drogę prze- 
tnie zawróć i zmów modlitwę. A jak cię taki dziabnie, to 
ranę wodą święconą polej. — Przed oczami miałem obraz 
morderczych czarnych kotów. Mój umysł nie nadążał za 
tworzonymi wizjami. Oblał mnie zimny pot. 

— Mamo, a ta twoja przyjaciółka nie miała wody świę- 
conej? 

— Miała, ale jej nie pomogła. 

Szczęście w nieszczęściu, matka dbała o moją cieka- 
wość i zachęcała do zadawania pytań, ale udzielone 
przez nią odpowiedzi były co najmniej szalone. Ich po- 
ziom „obłędu” mogłem ocenić dopiero po ukończeniu 
studiów. Ja, szary człowiek z małej miejscowości, zna- 
lazłem się między socjologiczną Scyllą i filozoficzną 
Charybdą. Siedem lat nauki spowodował, że na świat 
zacząłem patrzeć inaczej. W odpowiedziach matki nie 
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dostrzegałem już romantycznych naleciałości wynika- 
jących z braku wyższego wykształcenia. Widziałem tam 
ludowe bajdurzenie, myślenie magiczne, niedojrzałość 
i sprzeciw wobec komunizmu. 

Na studiach zajmowałem się analizą przesądów. Ba- 
dałem innych studentów. Wdzięczna populacja, zawsze 
chętni do pomocy. Na pytanie: „czy uważasz, że wszyst- 
kie zdarzenia da się wytłumaczyć naukowo”, 65% ze 127 
studentów odpowiedziało „nie”. Taka odpowiedź daje do 
myślenia, zwłaszcza filozofosocjologowi. Jak to możliwe, 
że studenci, dawni żacy, jednostki niby myślące, sądzą, 
że nie można wytłumaczyć czegoś naukowo? Uniwersy- 
tecki system nauczania jest totalnie źle stworzony, albo 
wiara ludowa tak twarda, że nie do skruszenia filozoficz- 
nymi teoriami prawdy. Bo chyba o prawdę się rozcho- 
dzi. Ktoś na uniwersytecie dzierży berło władzy, ale czy 
prawdy? Społeczeństwa wewnątrz są zróżnicowane, zbu- 
dowane z wielu klocków będącymi konkretnymi grupami 
społecznymi. Każda grupa ma swoją prawdę. A więc rela- 
tywizm. Mit prawdy jest dla mnie rozlanym na podłodze 
mlekiem. Gdy o tym myślę jest mi smutno, ale pociesza 
mnie fakt możliwości wyboru. Jeżeli występowałby brak 
różnorodności byłoby, mówiąc może mało literacko, 
„chujowo”. Ścieranie się poglądów jest motorem napę- 
dowym postępu. 

Powiedzmy, że jestem już dorosły i częściej sobie za- 
daję pytania. Dziś paradygmat nauki i magii traktuję 
poważnie. Choć są jakościowo różne, to ich metody 
i mity opisują jedną rzeczywistość. Nietzsche stwier- 
dził, że nie ma faktów, są tylko interpretacje. Po inne 
sięgnę, gdy będę pisał prozę, inne wybiorę podczas 
pracy nad naukowym referatem. Można je nawet bez- 
ceremonialnie mieszać, nawrzucać do gara wszystko 
co jest pod ręką, w wyniku gotowania wyłoni się ko- 
lejna interpretacja. 
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Gołąb nigdy 
nie zginie 


Mateusz Kocowski 


Oparta o parapet, z czapeczką na głowie, czapeczką wyko- 
naną z aluminium co by już nikt nigdy nie mógł odczytać jej 
myśli, choć swymi myślami dzieli się bez przerwy, stoi przy 
oknie. I patrzy. Obserwuje jak mężczyzna w zużytym brązo- 
wym pulowerku karmi gołębie. Co stanowi jedynie wstęp, 
wstęp do planu większego niż komukolwiek mogłoby się 
wydawać. Bo tu nie tylko o zapełnienie niewielkich brzusz- 
ków tych latających szczurów chodzi, ale i o coś więcej. Tu 
chodzi o coś co ma odmienić losy świata, mówiła wszystkim 
dookoła. Ale nikt jej nie wierzył. Może przez tę czapeczkę, 
a może przez przynależność do fan clubu Iluminati. Nie 
wiem. I tak mijały dni, tygodnie, a nawet i miesiące. Paulina 
konsekwentnie stała przy oknie. | obserwowała. Bez reszty 
oddana tej nikomu niepotrzebnej czynności spoglądała na 
to, jak facet karmi gołębie, które to zjawiały się w coraz to 
większej liczbie. W końcu na darmową wyżerkę to każdy jest 
chętny, ttumaczyłem jej, ale ona tylko patrzyła na mnie ni- 
czym na głupka. W końcu i jajej nie do końca wierzyłem, 
a ona doskonale o tym wiedziała. 

Gołębie przylatywały w coraz to większej liczbie. I rosły też 
w siłę. W końcu wiecznie dokarmiane, na tym teraz to jakoś 
przesadnie niewielkim trawniku, nie musiały martwić się 
o nic przyziemnego. W końcu miały faceta. Choć to raczej 
ten starszy facet posiadał właśnie je. 

A czas upływał i to robił to z ogólnie przyjętymi zasadami, 
choć i w tym przypadku Paulina potrafiła zaskoczyć mnie 
niecodziennymi stwierdzeniami. Jesteśmy okradani z czasu, 
mówiła. A ja już totalnie zagubiony nie wiedziałem co o tym 
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myśleć. No bo i jak z czasu?, dopytywałem. Przecież to 
niemożliwe, aby kraść czas. To absurdalne, niedorzeczne, 
stwierdzałem, a ona słuchając moich odpowiedzi patrzyła 
na mnie z politowaniem. W jej oczach przestałem już być 
nawet głupcem. 

Nie wiem czym, Paulina też tego nie wiedziała, ten starszy 
facet, który nigdy nie pokazywał się na dworze bez swoje- 
go znoszonego pulowerka, karmił gołębie. No niby to były 
okruszki chleba. No właśnie, niby. A niby dlatego, że gołę- 
bie rosły przesadnie duże. Bo przecież gołębie nie są tak 
duże, jak dorosłe koty. I to koty polują na gołębie, a nie 
na odwrót. Tak, kilka gołębi upolowało kota... | wówczas 
zaczęły dopadać mnie wątpliwości. Może ona jednak miała 
rację, zacząłem się zastanawiać. No, ale przecież ta cza- 
peczka. Ten fan club Iluminati. Jak i masa tych niecodzien- 
nych stwierdzeń, tkwiły z tyłu mojej głowy. Nie no, wszyst- 
ko jest normalnie, powtarzałem sobie, to Paulina zmyśla. 

Jednak pewnego dnia, po tym jak deszcz ustąpił miejsce Słoń- 
cu, przystanąłem przy oknie, obok Pauliny. Popatrz, po- 
wiedziała, o tej porze mężczyzna zazwyczaj karmi gołębie, 
a teraz go nie ma. Coś dzisiaj się stanie, stwierdziła śmier- 
telnie poważnie. A ja tylko, teraz to już wiem, że głupio, 
zażartowałem. Pewnie zapił, stwierdziłem. 

Dotychczas gołębie zajmowały jedynie przyuliczny trawnik 
lecz po tym jak mężczyzna się nie zjawił wypełzły na ulicę, 
by najpierw zablokować drogę, a następnie wybić szybę 
w jednym z zatrzymanych samochodów. I gdy to się stało 
Paulina stwierdziła tylko, że zaczęło się, po czym wyciągnę- 
ła z szafy aluminiową czapeczkę i nakazała mi ją założyć. 
I wiecie co? To teraz dzięki niej żyję. Tak, żyję dzięki Pauli- 
nie i temu, że w końcu, pomimo swojego uporu, założyłem 
tę cholerną aluminiową czapeczkę. Bo te teraz to już prze- 
rośnięte latające szczury czytają w naszych myślach. I po- 
lują na nas. Polują na ludzi bez czapeczek. A ten starszy 
mężczyzna, o czym udało nam się dowiedzieć na nazwisko 
miał Gołąb. 
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Janczar 2520 


Boruta z lasu 
za Gąsiorami 


To był zwykły jesienny poranek. Janusz, razem ze 
swoją żoną Halinką, ruszyli do lasu w poszukiwaniu 
grzybów, po drodze zajadając kanapki z pasztetową. 
Jednak na naszej drodze często musimy dokonywać 
poważnych wyborów, podobnie jak Janusz tego dnia. 
Ściągnięty śmiertelnym wyciem dzika, udał się w głę- 
boki las, gdzie dokonał straszliwej zbrodni, dobija- 
jąc ranne zwierzę. Był to występek, który rozgniewał 
władcę leśnego królestwa — Borutę. 

Tak niecny czyn nie mógł ujść bezkarnie, jed- 
nak Janusz, dzięki ćwiczeniom poznanym podczas 
obowiązkowej służby wojskowej, dał radę zbiec Bo- 
rucie i dotrzeć do domostwa Świdrygajły — miejsco- 
wego znachora, który za niewielką opłatą w etanolu 
zgodził się pomóc. Wysłał wici do sołtysów pobliskich 
wsi. Boruta się przebudził, nikt kto wchodził do lasu 
nie był bezpieczny, dlatego konieczne było spotka- 
nie z udziałem wszystkich liczących się osób z okoli- 
cy. Znachor bez zastanowienia ruszył na wiec, wziął 
w manierkę trochę gorzałki na drogę, ubrał swój amu- 
let konia — święte zwierzę boga Radogosta, opiekuna 
gości. To pozwoli mu bezpiecznie przejść przez las, 
a także na wszelki wypadek nałożył ikonę Matki Bo- 
skiej Ostrobramskiej na plecy — kto wie, Boruta może 
czaić się z przodu, a czart z tyłu, dlatego lepiej nie 
ryzykować. 

Tak przygotowany, opuścił swoją siedzibę i ru- 
szył w stronę Gąsior, a dokładnie do kościoła pod 
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wezwaniem Św. Andrzeja Boboli, gdzie miał odbyć 
się wiec. Świdrygajło dotarł do świątyni gdy już się 
ściemniało — jak zwykle przyszedł ostatni. „Świdry- 
gajło, czemu chciałeś żebyśmy się spotkali?” — zapytał 
proboszcz. Opowiedział im wszystko, co przekazał mu 
Janusz. Nie zrobiło to na nich wrażenia, byli przyzwy- 
czajeni do tego typu sytuacji. Boruta, nimfy i bagien- 
niki to codzienność w tych stronach. Prawdę powie- 
dziawszy, ci ludzie byliby bardziej skłonni uwierzyć, 
że ktoś zginął z powodu zabicia przez wąpierza, niż 
w morderstwo popełnione przez kogoś z tych stron. 
Tak się tutaj żyje: powoli, ubogo, ale uczciwie. Każdy 
wiedział, że trzeba czym prędzej udobruchać Borutę, 
a pomóc w tym mogła tylko butelka najlepszego bim- 
bru produkowanego w tych stronach... oraz młoda 
dziewica, która miała poświęcić swe życie na ziemi na 
rzecz egzystowania przy Borucie w jego leśnym kró- 
lestwie. 

Co do gorzałki nie było wątpliwości, najlepsza 
w okolicy powstaje u Jóźka z Zakrzewia. Jednak skąd 
wziąć dziewicę? — zaczęli zastanawiać się zebrani. 

— Ja wiem gdzie ją znaleźć! — zakrzyknął nagle 
młody sołtys Suchocin. Oczy wszystkich zwróciły się 
w jego stronę. — Aldona, z mojej wioski. Ma 17 wio- 
sen dopiero. Ona się nada — dodał. 

— Nu, ale skąd wiadomo czy ona nietykana 
była? — zapytał z wątpliwością w głosie sołtys Kępek. 

W tej sprawie głos musiał zabrać proboszcz, 
tylko on miał wiedzę na temat niecnych czynów swych 
owieczek: 

— Drodzy panowie, Aldona się nadaje. Ni razu 
spowiadała się u mnie z grzechów o myślach ciele- 
snych, a i o pójściu do zakonu myślała. To ja myślę, 
że sumienie u niej czyste i żodyn kawaler jej w głowie 
nie zawrócił — powiedział proboszcz. 

Jej los był już przesądzony. Aldona, dziewica 
suchocińska, miała zostać złożona w ofierze Borucie. 
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Świdrygajło poszedł po Janusza do chatki, a proboszcz 
czekał na orszak chłopów z Aldoną i gromadę bab do 
śpiewu pod lasem. Świdrygajło bezpiecznie wrócił po 
Janusza, który był potrzebny do całego ceremoniału, 
a orszak śpiewnie przybył pod las. Dwie strony spo- 
tkały się w miejscu, w którym Janusz po raz pierwszy 
dostrzegł Borutę. Chłopi odziani wyłącznie w lniane 
koszule i skórzane spodnie nieśli na rękach Aldonę 
ubraną w białą suknię. Wyglądała jakby szła właśnie 
do ślubu. Towarzyszyła jej gromada chłopów z po- 
chodniami, oraz siła bab odśpiewujących ludowe pie- 
śni na cześć starych, zapomnianych bogów oraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. 

— Czego chcecie ludzie, ode mnie?! Co działa- 
cie w mym królestwie?! — zakrzyknął Boruta. 

— O wielki pasterzu wilków, panie tych oto 
lasów, które nas karmią, błagamy cię o przebaczenie 
z powodu krzywd, jakich doznałeś z rąk tego osobnika 
— przemówił proboszcz i wskazał ręką na klęczącego 
Janusza. 

Boruta podszedł do naszego bohatera. 

— Przebacz mi panie, bom nie znał zwyczajów 
panujących w lesie. Na dowód mej dobrej woli mam 
dla ciebie tę oto butelczynę najlepszego bimbru two- 
rzonego w tych stronach oraz młódkę, którą nie tykał 
jeszcze żaden mąż. Przyjmij te dary jak i moje naj- 
szczersze przeprosiny — powiedział błagalnym tonem 
Janusz. Boruta był widocznie pod wrażeniem poda- 
runków jakie przynieśli mu wieśniacy, ponieważ jego 
ton od razu się zmienił, a jego jedno słowo w niezna- 
nym nikomu języku sprawiło, że z ziemi nagle wyrosły 
olbrzymie ilości grzybów, w tym nawet maślaki i koź- 
larze, na które sezon skończył się już we wrześniu. 
Tutejsi mieszkańcy zawołali radośnie na cześć Boruty 
i zaczęli zbierać leśne runo. Janusz miał na dzisiaj 
dość grzybobrania i postanowił wrócić do domu, jed- 
nak zatrzymał go sam władca lasu. Położył mu rękę 
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na ramieniu i dmuchnął w stro- 
nę jego twarzy. Janusz zasnął. 
Gdy otworzył oczy, znajdował się 
w radzyńskim szpitalu. Czuł się 
słabo, a jego wzrok nie działał 
najlepiej. Widział wokół siebie 
kilku lekarzy, którzy najwidocz- 
niej starali się go ratować. Na to 
było jednak za późno, wiedzieli 
to wszyscy. Powoli Janusz koń- 
czył swój żywot i miał dołączyć 
do swej małżonki Haliny, która 
była martwa już od godziny. 

— Przeklęta pasztetowa! 
Tylu dobrych ludzi już zabrała! 
— krzyknął lekarz w gniewie, po 
czym przewrócił stolik i wyszedł 
z sali. życie Janusza uchodziło 
równomiernie, stawał się coraz 
słabszy, aż zamknął oczy i pogrą- 
żył się w wiecznym śnie. Zepsuta 
pasztetowa okazała się gorszym 
zabójcą od demonów i zjaw jakie 
widział Janusz w swych majacze- 
niach po zatruciu pokarmowym... 
A może, ... to nie były majaczenia?! 


Jeśli chcesz 
wiedzieć 
skąd to wiem, 
po prostu 
wiem 


Szymuś 


Stałem z miną tęskniącego psa i patrzyłem w okienko. 
Tak jak zwykle w tego rodzaju sytuacjach wyłączałem się 
— niemalże mnie nie było... No więc znowu pojawiłem 
się dopiero wtedy, gdy z okienka wydano mi zupę. Faso- 
lowa. Proszę. Dziękuję. 

Całkiem wcześnie, więc pusto. Zdziwiłem się, 
kiedy ten starszy facet się do mnie dosiadł. Ubrany był 
tak, że wzbudzał w sumie zaufanie. Schludnie, marynar- 
ka i koszula. Tylko ta apaszka, ten szaliczek budził wąt- 
pliwości, bo typ mógł być ciepły czy coś w tym stylu. 
Siedział bokiem do mnie z łokciem na oparciu krzesła, 
a palcami drugiej ręki stukał w blat. Nic nie szamał, więc 
zapytałem po chwili: 

— Nic Pan nie je? 

Wykrzywił usta w przeczącym grymasie — znaczy 
się nie. Postarałem się, żeby moja twarz wyrażała zrozu- 
mienie, ale ciągle nie wiedziałem, o co chodzi. Niepoko- 
item się. Zjadłem ze dwie albo trzy łyżki, i dopiero wtedy 
ten typ zaczął gadać: 

— Ja tutaj nigdy nie jem... 

— To po co pan przyszedł? 

— Ażeby pana ostrzec... 
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— Przed czym? — lekko wzburzony zapytałem 
tylko w duchu, ale gość domyślił się, że chcę to wiedzieć. 

— Kucharz pluje do zupy. 

— (o też pan wygaduje — machnąłbym ręką, ale 
trzymałem w niej łyżkę i na znak sceptycznego podejścia 
do tej rewelacji znowu zacząłem jeść. 

—Rozumiem pańskie powątpiewanie — mój 
rozmówca zręcznie obniżył tym słowem stopień mojej 
niewiary — ale niech mnie pan posłucha. Dostarczam 
produkty między innymi do tej knajpy i swoje wiem. Pal 
licho wątpliwą jakość i świeżość tutejszych wiktuałów, 
ale jeden z moich pracowników na własne oczy widział, 
jak kucharz (chłopak w pańskim wieku) z zadowoleniem 
pluje do zupy. 

Podniosłem oczy znad talerza. Cały czas nie wie- 
rzyłem temu facetowi. Zadałem kilka pytań o szczegóły: 
jak się o tym dowiedział, czy to jest stała praktyka w tym 
lokalu i tak dalej. W wyobraźni zaczęła mi się rysować 
postać obrzydliwego abnegata i nihilisty pracującego na 
kuchni, co już samo w sobie obrzydziło mi posiłek. Prze- 
stałem jeść i słuchałem. Wreszcie spytałem, dlaczego 
nie powiadomił nikogo o podłości tego człowieka. 

— Powiadomiłem. Ale widzi pan, ludzie są bardzo 
zdystansowani w stosunku do takich doniesień. Wszy- 
scy ufają kucharzowi, który z matczyną pieczołowitością 
przygotowuje posiłki. Ma on swoje wady, które jednak 
czynią go w oczach personelu bardziej ludzkim. W tej 
sprawie — tak i w innych tego typu skandalach — praw- 
da wychodzi na jaw po długim czasie, z reguły w jakiś 
przypadkowy i prozaiczny sposób. Jednak, i to też warto 
podkreślić, prawda jest tuszowana, żeby nie tracić dobrej 
opinii stałych klientów, a kucharz przenosi się do innego 
lokalu. 

Brzmiał sadystycznie przekonująco. Jednak nie 
ten wywód zadecydował o moim dalszym ruchu, ale po- 
wstały mimochodem w mojej wyobraźni obraz cieknącej 
śliny, wiszącej od szkaradnie wąskich warg aż do tafli 
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zupy. Odłożyłem prawie pełny talerz do okienka i po- 
dziękowałem człowiekowi za udzielenie mi tej informacji. 

Wyszedłem lekko wstrząśnięty, poirytowany 
i maksymalnie obrzydzony. Zachciało mi się rzygać. 
Gdy stałem pochylony koło kontenera kilkoro ludzi 
zwróciło na mnie uwagę, ale w tej dzielnicy puszcza- 
nie pawia nie robi na nikim wrażenia, o ile jest doko- 
nywane w bardziej ustronnym i opustoszałym miejscu. 
Kupiłem wodę w sklepie i przepłukałem usta. Zaczą- 
łem jednak myśleć, czy aby i do tej butelki nie napluł 
jakiś sfrustrowany pracownik. Traciłem wiarę w ludz- 
kość i potrzebowałem chwili, by znowu dojść do siebie. 


Wracając minąłem bar i zajrzałem przez okno. Patrzy- 
łem i nie wierzyłem. Ten facet kończył właśnie jeść talerz 
zupy — mojej zupy. Odstawił znowu tam, gdzie ją odło- 
żyłem wcześniej, coś powiedział do gościa przy stoliku 
obok i wyszedł. Gdy mnie zobaczył, przyspieszył kroku 
i nie domknął drzwi za sobą. Ja poszedłem za nim. 

— (o ty, kurwa, zrobiłeś, człowieku? 

— (o niby miałem zrobić? Zresztą co to za ton 
i słowa. 

— Takie słowa i ton, że zeżarłeś talerz mojej zupy, 
wcześniej wciskając mi kit, że kucharz do niej napluł. 

— To nie była pańska zupa. 
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— Ale mówiłeś, że nic tu nie jesz, bo kucharz plu- 
je do zupy. 

—-- Skądże. 

— No mówiłeś przecież, gadałeś kilka minut tylko 
o tym i żebym jej nie jadł. A potem sam ją zjadłeś! 

— Niech mi pan da spokój. — Zapiął marynarkę. 
Doszliśmy na przystanek autobusowy, obecność ludzi tyl- 
ko pobudziła mnie do żywszego kontynuowania sporu, 
który szybko przybliżyłem przypadkowej widowni. 

——- Ten człowiek ma chyba coś nie po kolei. 
Ubzdurał sobie, że mu zabrałem talerz zupy w barze 
mlecznym. 

— Oddawaj hajs za zupę! 

— To jakiś debil — powiedział żul i wskazał na 
mnie palcem. 

— Oddawaj hajs! — krzyknąłem powtórnie i zła- 
pałem go za marynarkę. Zaczęliśmy się szarpać. Skutecz- 
nie mnie odpychał, ale ja byłem w amoku i nie dawałem 
za wygraną. W końcu pijaczek zaatakował mnie od tyłu 
i obalił na ziemię. Byłem wściekły i pokonany. Wyginano 
mi ręce, kilka razy kopnięto i uderzono w głowę. 
Spierdalaj, człowieku! Rozumiesz? Wypier- 
dalaj stąd w tej chwili! — wszyscy dookoła powiedzieli 
chórem. 

Dyszałem ciężko, opętanym wzrokiem spojrza- 
łem jeszcze w oczy oprawcom. Widziałem, że byli gotowi 
do samosądu. Strach więc wziął górę nad pragnieniem 
sprawiedliwości i zmusił mnie do odejścia w poczuciu 
wstydu. Nie wiem, co jeszcze mówili, ale kilka jeszcze 
epitetów padło pod moim adresem. Pochylony i obolały 
szedłem chodnikiem i jeszcze raz powtórzyłem w głowie 
tę historię — ciąg zdarzeń w który nikt mi nie uwierzy. 
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Cierpliwość 


Il gdy tak spadniesz 

z roweru zgrabnie 

i wklepiesz mi swój numer do smartfona, 
nie zadzwonię. 

Będę czekać na wiadomość 

na Fejsie 

lub na polubienie zdjęcia 

na Instagramie. 

Wiem, co myśli kobieta, 

gdy mężczyzna robi pierwszy krok. 
Il gdy tak nachalnie spogląda 

na ekran komórki, 

czekając na znak. 


Tym razem jednak będzie 
odwrotnie. 


Zachowam resztki godności. 


Prewencja to podstawa. 
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Migracje 
gwiazd 


Ostatnio widziałem ją 
w programie, gdzie 
zgaduje się tytuły piosenek 


znanych bardziej niż jej 
wszystkie osiągnięcia. 


Wyglądała niezdrowo — rysy 
jakby pełniejsze, 
podobnie 


usta. Powieki w farbie 
olejnej utopione, ztrudem 
je podnosi. 


Nogi patyczki w kontraście 
do piersi — ona strasznie 
cierpi stojąc na tych 


szczudłach! Zaraz się 
przewróci! 


Jutro będzie tańczyć, 
a pojutrze zaśpiewa na 
„dzień dobry”. 


Zobaczę ją też pewnie 
w reklamie pożyczek lub 
w jakimś serialu, 


gdzie wspinać się będzie na 
szczyt 45-minutowej 
popularności. 


Wielu pójdzie jej śladem, 
ścianka sław czeka. 

Stań wygodnie, korzystaj. 
Na bluzce masz 

piękny napis: 

Najlepiej spożyć przed 
tygodniem. 


Podpalacz 


Pamięci Keitha Flinta 


Podpaliłeś mi telewizor w 1996. 


Zbierałem jego resztki z każdego zakamarka 
dużego pokoju. 


Wbiłem je sobie w głowę na pamiątkę 

i tak już mi zostało. 

Widziałem, jak ścinasz sobie włosy, 

jak Ameryką prężysz klatę 

i przez ścianę gadasz z kolegą. 
Przepełnione farbą metalowe ciało może więcej. 
Szaleństwo wpisane w DNA daje siłę, 

by zgarniać wojowników z pola walki, 

a jeńcom zwracać wolność w tańcu. 
Próżno szukałeś spokoju z dala od miasta. 
Tam dopadł cię wróg. 

Krzyczałeś po cichu, milczałeś zbyt głośno. 


Podniosłeś poprzeczkę — nikt z nasnie jest 
już turystą. 


Teraz robisz hałas daleko stąd. 


Nadszedł czas, żyjesz już wiecznie. 
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Produkt 


Nikola mówi, że jest fit. 
Mą trądzik i napięte pośladki 


z korzeniami na siłowni w piwnicy 
domu chłopaka. 


Jej zdjęcia są warte 200 tys. followersów. 


Lajków na Fejsie i subów na YouTube już 
nawet nie liczę. 


Rzucono ją w otchłań, 


gdzie grupa psychofanek buduje jej pomnik 
z emotikonów. 


Cieszą się panowie w koszulach z przystrzyżoną 
brodą - startupowi wojownicy. 


To ich dzieło. 


Klawiatury wilgotne od śliny mają mistrzowie 
słowa, 


co sabotują czas pracy pikantnymi komentarza- 
mi na forach dla kurusiów. 


Tak rodzi się gwiazda, którą później upodlą. 


Potem stworzą następną i powtórzą czynność. 
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Monika Blasz 

„strukturyzator wody pitnej” 
Krzysztof Pyter 

„List miłosny do reptilianki” 
List do redakcji: 

Jacek Szabliński 

Maciek Wodziński 

List o prawdziwej 

naturze filozofów 

Svoboda „Sztuka (s)palenia” 
Marcel Świrszczyński 
„Makrotyki” 

Przemysław Głuchowski 
„Nauka Magii - Magia nauki” 
Mateusz Kocowski 

„Gołąb nigdy nie zginie” 
Janczar 2520 

„Boruta z Lasu nad Gąsiorami” 
Szymuś „Jeśli chcesz wiedzieć 
skąd to wiem, po prostu wiem” 
Poetycki spisek: 

Elvis Strzelecki - Wiersze 
Od redaktora 


Od redaktora 


Posłowie do wydania zacząłem pisać w czerwcowe 
trzydzieści trzy w cieniu, a kończę w lipcowe dzie- 
więć na plusie w nocy, pod trzema kołdrami. Żaden 
z autorów nie odniósł się bezpośrednio do tematu 
Ziemi i jej ocalenia, więc tą przyjemność pozosta- 
wiam sobie. Niech wybaczą mi ci, którzy oczekiwali 
ode mnie teorii spiskowej na temat redakcji, jednak 
muszę zwrócić uwagę na niektóre ważne fakty. 


Globalne ocieplenie okazało się nie tak abstrakcyj- 
ne, jak wydawało by się na pierwszy rzut oka. Jego 
skutki już tu są, wystarczy popatrzeć przez okno. 
Wciąż dla niektórych jest zagadką, jaki jest zwią- 
zek pomiędzy wzrostem temperatur i gospodarką 
opartą na nadprodukcji. Wbrew zdrowemu rozsąd- 
kowi, ludzie wolą wierzyć w chemtrails, niż zdać so- 
bie sorawę z tego, jak dużo odpadów, w tym toksycz- 
nych, pozostawia po sobie przeciętny konsument. 


Myślałem, jaki mogę mieć na to wpływ i postano- 
wiłem ograniczyć nakład na rzecz udostępnienia 
go w lokalnej bibliotece i jeszcze kilku innych. Tym 
zachęcam innych do poskromienia manii otaczania 
się bytami materialnymi, które prędzej czy później 
== Na-Siaai EOG 


Teorie spiskowe powstają w momencie, gdy potrze- 
bujemy wyjaśnienia zdarzeń wywołujących w nas 
silne emocje, lecz brakuje nam wiedzy, żeby zrobić 
to w sposób logiczny. Powstaje luka, którą wypeł- 
niamy chimerycznymi surogatami pojęciowymi. 
Właśnie za to wszyscy kochamy teorie spiskowe. 
Ich irracjonalność, impulsywność i obsesyjność 
zachwyca, rozbudza wyobraźnie i straszy. Wyko- 
rzystać ten potencjał - to właśnie mieliśmy na celu 
otwierając nabór tekstów do wydania specjalnego. 


lvan Davydenko 











